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G d y  J e z u s b y ł w  d w u n a s tu  l e c ie c b , r o d z ic e  

J e g o  w s tą p il i d o  J e ru z a le m  w e d le  z w y c z a ju  d n ia  

ś w ię te g o . A  s k o ń c z y w s z y  d n i , g d y s ię w ra c a li ,  

z o s ta ło D z ie c ię  J e z u s  w  J e r u z a le m , a  n ie © b a ­

c z y l i r o d z ic e  J e g o . A  m n ie m a ją c , ż e O n  b y ł  w  

to w a r z y s tw ie , u s z li d z ie ń  d r o g i i s z u k a l i G o  m ię ­

d z y  k r e w n e m i i z n a jo m e m i . A  m e z n a la z łs z y ,  

w r ó c i l i d o  J e r u z a le m , s z u k a ją c  G o . I s ta ło s ię ,  

p o  t r z e c h  d n ia c h  z n a le ź l i G o  w  k o ś c ie le  s ie d z ą ­

c e g o  w  p o ś r o d k u d o k to r ó w , a  O n i c h s łu c h a  i  

p y ta  i c h . A  z d u m ie w a li s ię  w ’s z y s c y , k tó r z y  G o  

s łu c h a li , r o z u m o w i i o d p o w ie d z io m  J e g o . A  u j ­

r z a w s z y , z d z iw il i s ię . I r z e k ła  d o N ie g o  M a tk a  

J e g o : S y n u , c ó ż e ś n a m  t a k u c z y n i ł? O to  o j ­

c ie c  T w ó j i J a  ż a ło ś n i s z u k a l iś m y C ię . I r z e k ł  

d o n ic h : C ó ż j e s t , ż e ś c ie M n ie s z u k a l i? N ie  

w ie d z ie l iś c ie , i ż  w  ty c h  r z e c z a c h , k tó r e s ą  O jc a  

M e g o , p o t rz e b a  ż e b y m  b y ł  ? A  o n i  n ie  z r o z u m ie li  

s ło w a , k tó r e  im  m ó w ił. I z s tą p ił z n im i i p r z y ­

s z e d ł d o  N a z a r e t , a b y ł im  p o d d a n y . A  m a tk a  

J e g o  w s z y s tk ie  t e  s ło w a  z a c h o w a ła  w  s e r c u  S w o -  

j e m . A  J e z u s s ię p o m n a ż a ł w  m ą d ro ś c i iw  ł a s c e  

B o g a i u  lu d z i .

Nauka z Ewangelji.
P r a w o  M o jż e s z a  n a k a z y w a ło  k a ż d e m u  ż y d o ­

w i o d p r a w ić  n a  W ie lk a n o c  p ie lg rz y m k ę  d o  J e ro ­

z o lim y . L u b o  p r a w o  to  n ie w ia s t n ie o b o w ią z y ­

w a ło , N a jś . P a n n a u c z y n i ła to d o b r o w o ln ie  i z  

p o b o ż n o ś c i . P a n  J e z u s  j a k o d w u n a s to le tn ie  p a ­

c h o lę  w y b ra ł s ię  z  r o d z ic a m i w  d r o g ę . C h ry s tu s  

P a n  z o s ta ł w  J e r o z o l im ie , g d y ż  c h c ia ł w o lę  O jc a  

ś c iś le  i c a łk o w ic ie w y p e łn ić , lu b o w ie d z ia ł , ż e  

p r z e z  to  p o z o s ta n ie w  ś w ią ty n i z a s m u c i r o d z i ­

c ó w . W  t e rn  m ie ś c i s ię  d la  n a s n a u k a . Ż e g łó -  

w n e m  n a s z e m  s ta r a n ie m  w in n o  b y ć  s łu ż y ć B o g u ,  

g d y ż  s a m  Z b a w ic ie l p o w ie d z ia ł p ó ź n ie j : k to  

w ię c e j m a tk ę  i o jc a  m iłu je ,  a n iż e l i  m n ie , t e n  m n ie  

n ie  g o d z ie n . —  P r z y  ś w ią ty n ia c h  b y ły  d z ie d z iń c e  

z  b u d y n k a m i, w  k tó r y c h u c z o n o p r a w a  B o ż e g o  

i c z y ty w a n o k s ię g i P r o r o k ó w . C h c iw i n a u k i  

z b ie ra l i s ię  w  ty c h  s z k o ła c h  i s ta r a l i  s ię  o ś w ie c ić  

w  s p r a w a c h  w ia ry . 1 P a n  J e z u s s ta w i ł s ię n a  

t a k ie z g r o m a d z e n ie i s ia d ł m ię d z y u c z o n e m i .  

T y m c z a s e m  J ó z e f a  i M a r ję d r e s z c z e m  p r z e jm o ­

w a ła  m y ś l u t ra ty  ś w ię te g o d z ie c k a  i o b a w a , c z y  

n ie  g r o z i M u  j a k ie n ie b e z p ie c z e ń s tw o z e  s t ro n y  

n ie p rz y ja c ió ł . Z d z iw il i s ię p r z e to r o d z ic e , g d y  

c h ło p c z y k a  s k r o m n e g o  i p o k o r n e g o u j rz e l i s ie ­

d z ą c e g o  m ię d z y u c z o n e m i . N a  ł a g o d n y w y rz u t  

N a jś w . P a n n y , i ż  j ą  z a n ie p o k o i ł , o d p o w ia d a  P a n  

J e z u s , i ż p o s tą p ił w e d łu g  w o li O jc a  n ie b ie s k ie g o ,  

c z e m  p r z y p o m n ia ł r o d z ic o m , ż e  j e s t S y n e m  B o ­

ż y m  i z w r ó c ił u w a g ę o b e c n y c h  ż y d ó w  n a t a je ­

m n ic ę  z n a n ą M a r ji i J ó z e f o w i , a le  u k r y tą p r z e d  

ż y d a m i . M a r ja  n ie z r o z u m ia ła w p ra w d z ie s łó w  

Z b a w ic ie la „ iż p o t r z e b a ,  a b y  b y ł  w  ty c h  r z e c z a c h ,  

k tó r e  s ą  O jc a . “ D o p ie r o  p ó ź n ie js z y  ż y w o t, m ę k i  

i ś m ie r ć o k a z a ły  J e j , ż e  j e d y n e m  J e j S y n a  z a d a ­

n ie m  j e s t w y k o n a n ie w y ro k u p r z e d w ie c z n e g o  

O jc a , t j . z b a w ie n ie  ś w ia ta .

J a k a  s ię  m ie ś c i d la n a s n a u k a  w  t e j e w a n g e l j i  ?

P r z y k ła d  M a r j i i J ó z e fa  u c z y  n a s , 1 . ż e ś w ię ­

t a  i u r o c z y s to ś c i w y z n a c z o n e  p r z e z B o g a i K o ­

ś c ió ł w in n iś m y  o b c h o d z ić  z n a b o ż e ń s tw e m  i p o ­

ś w ię c a ć  w s z y s tk ie  s w e m y ś l i B o g u i s p r a w o m  

n ie b ie s k im . 2 . J e ś li M a r ja i J ó z e f z g u b io n e g o  

J e z u s a  s z u k a l i t a k  t r o s k liw ie , s ta r a jm y s ię t a k ż e  

o d n a le ź ć  G o , j e ż e l iś m y  G o  u t ra c il i  s k u tk ie m  w ła ­

s n e j , w in y  t . j p r z e z  g r z e c h . 3 . M a r ja  ( m ó w i  e w a n -  

g e l ja ) z a c h o w a ła  w  s w o je m  s e rc u w s z y s tk ie  s ło ­

w a  J e z u s a . I m y  j e s te ś m y  r ó w n ie z o b o w ią z a n i  

z a c h o w a ć  w  ż y w e j p a m ię c i w s z y s tk o , c o k o lw ie k  

o  B o g u  s ły s z y m y , a r o z w a ż y w s z y  d o j rz a le , w y ­

k o n y w a ć  J e g o  w o lę . —  O d  P a n a  J e z u s a  u c z y m y  

s ię : 1 . ż e  n a jg łó w n ie js z e m  z a d a n ie m  c a łe g o  ż y ­

c ia  n a s z e g o  w in n o  b y ć  s łu ż y ć j e d y n ie B o g u , b o  

w o b e c j a s n o w y p o w ie d z ia n e j i p o z n a n e j J e g o  

w o li w s z y s tk ie  w z g lę d y  lu d z k ie  u s tą p ić  p o w in n y .  

2 . M a m y o b o w ią z e k s łu c h a ć p r z y k a z a ń  B o g a ,  

K o ś c io ła i r o d z ic ó w . D o p o s łu s z e ń s tw a  s w e m  

p r z y k a z a n io m  p r z y w ią z a ł ż y c ie i ś m ie r ć , b ło g o ­

s ła w ie ń s tw o  i p r z e k le ń s tw o  ( I . K r ó l. 1 5 , 2 2 ) i o ś ­

w ia d c z y ł , ż e p o s łu s z e ń s tw o j e s t M u  m ils z e m  o d  

o f ia ry  i t łu s to ś c i b y d lą t o f ia r n y c h i ż e  s ię  b r z y ­

d z i n ie p o s łu s z e ń s tw e m , w ie s z c z b ia r s tw e m  i b a ł ­

w o c h w a ls tw e m . K o ś c io ło w i w in n iś m y  u le g ło ś ć ,  

g d y ż  w K o ś c ie le  p r z e m ie s z k u je C h ry s tu s  i  J e g o  

D u c h ś w ię ty . S a m Z b a w ic ie l p r z e c ie ż p o w ie ­

d z ia ł , ż e  k to  n ie  s łu c h a K o ś c io ła , j e s t j a k b y  p o ­

g a n in i c e ln ik  i w y k lu c z o -n y  j e s t z e  z b a w ie n ia .  

R o d z ic o m  z a ś i w ła d z o m  t r z e b a  b y ć  p o s łu s z n y m ,  

g d y ż  s ą  z a s tę p c a m i B o g a  n a  z ie m i, a  p o  B o g u  im  

w  n n iś m y  ż y c ie i r o z lic z n e  d o b r o d z ie js tw a .



Nowocześni pustelnicy.LKJIHGFEDCBA
W daw nych czasach pusteln ik nie by ł zja­

w isk iem niezw yk łem . W ielu by ło tych ludzi, co 
rezygnując ze w szelk ich w ygód i radości ziem­
sk ich, udaw ali się w  nieznane pusteln ie, do lasów 
dziew iczych, lub w góry niedostępne, by tam w  
ciszy i zupełnem osam otn ien iu w alczyć z szata­
nem złego i przygotow ać sob ie kró lestw o nieb ie­
sk ie. D ziś próżnobyśm y tak ich pusteln ików 
szukali czasy się zm ien iły , —  zm ien ili się i ludzie. 
Szalony rozw ój techn ik i, najrozm aitsze w ygody, 
o których jeszcze przed stu la ty nikom u się nie 
śn iło , ludzie do tego stopn ia oddalili się od pierw ot­
nego trybu życia, że nik tby się nie odw aży ł 
odchodz ić w  strony nieznane i od w szelk ie j ku l­
tu ry cyw ilizacji now oczesnej odcięte, gdzie niem a 
elek tryczności ani rad ja, ani... polityk i, by tam z dala 
od św iata całego pędzić żyw ot pusteln iczy . A  
jednak znaleźli się dw aj tacy ludzie. Są niem i 
w ybitn i uczeni am erykańscy: M . F. Seeley i M  
H oover, którzy postanow ili, przez trzy la ta pro­
w adzić żyw ot pusteln iczy na Przy lądku D obrej 
N adziei. T rzeba jednak stw ierdzić, że do przed­
sięw zięcia tego nie sk łon iła ich pobożność, lecz 
żądza w iedzy; obaj uczeni zam ierzają bow iem na 
Przy lądku D obrej N adziei dokonać szeregu cie­
kaw ych i doniosłych obserw acy j astronom icznych. 
Przyby li oni do sw ej pusteln i zaopatrzen i w bo­
gaty m aterja ł naukow y, w  postaci najrozm aitszych 
instrum entów m iern iczych oraz w  skrom ne zapasy 
najelem entarn iejszych artyku łów spożyw czych. B ę­
dą oni przez trzy la ta niety lko odcięci od całego św ia­
ta ku lturalnego, lecz ponadto skazani na zupełny 
brak najprym ityw niejszych w ygód cyw ilizacji. A le  
dla fanatyków nauk i jak iem i są obaj uczeni, jak 
w idać nie odgryw a to żadnej ro li.

Daremne żale.
Daremne żale, próżny trud. 

Bezsilne złorzeczenia !
■ Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia.

Świat wam nie odda, idąc wstecz, 
Znikomych mar szeregu;
Nie zdoła ogień ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu.

Trzeba z żywemi naprzód iść, 
Po życie sięgać nowe.
A nie w uwiedlych laurów liść 
Z uporem stroi glowe.

Wy nie cofniecie życia fal. 
Nic skargi nie pomogą! 
Bezsilne gniewy, próżny żal! 
Świat pójdzie swoją drogą.

ROZMAITOŚCI
Czarodziejska różdżka.

C zarodziejska różdżka średn iow iecza, zam ie­
niona dziś na różdżkę elek tryczną, niejednokrot­
nie ogrom ne oddała usług i przy odkryw aniu pod­
ziem nych źródeł nafty i w ód m ineralnych oraz 
różnego gatunku so li. T eraz znów , okazało się, 
że różdżka m oże odnaleźć i m etale. O to w  oko­

licy m iejscow ości B olidem w  Szw ecji trzech uczo­
nych pp. G r. G azelin , dr. L undberg i D r. Sund­
berg posługu jąc się w yłączn ie różdżką elek trycz­
ną odkry ło bogate pok łady rudy zło tej. D r. G a- 
zelin?'w praw dzie m ocno się zastrzega, aby jego 
różdżka elek tryczna m iała coś w spólnego z różdż­
ką m agiczną w iejsk ich poszuk iw aczy źródeł i  
tw ierdzi, że jego różdżka elek tryczna jest ściśle 
i dok ładn ie obliczonym przyrządem f izycznym , 
opartym na rzetelnych dośw iadczen iach nauko­
w ych i działan ie je j polega na odchy len iach w  
polu elek trycznem . Słuszn iejsze by łoby tw ierdze­
nie, że różdżka znachorów w iejsk ich by ła też pry­
m ityw nym przyrządem f izycznym , którego działa­
nie w cudow ny sposób sob ie tłum aczono. R óż­
nica jest podobna, jak m iędzy kom pasem staro­
żytnych i dzisie jszym chronom etrem . R óżdżka 
dr. G azelina jest niesłychanie subtelna i odnaj­
duje zło to ukry te naw et w głęb in ie .zw yk le gru­
bych skał. Prócz zło ta dr. G azelin w raz ze sw e- 
m i pom ocnikam i odkry ł także srebro i arsen. 
T en ostatn i drog i m etal odkry to w tak ich iloś­
ciach, że rząd szw edzk i przystępu je do budow y 
ko lei m ającej m iasteczko Skelleftea połączyć z 
brzegam i B ałtyku, gdzie się te pok łady znajdu ją.

20 lat nieprzerwanego sou.
„D aily  E xpress" donosi z Johanisburga, iż w  

tam tejszym szp ita lu leży pogrążona w śn ie od 
la t 20 pew na kob ieta.

W  roku 1906, po stracie sw ego narzeczone­
go zapadła w głębok i sen i w żaden sposób nie 

m ożna je j obudzić.
Z ip iącą kob ietę karm ią sztuczn ie co dw ie go­

dziny .
L ekarze zauw aży li, iż u śp iącej następu je już 

częściow y zan ik m ięśn i. L epiej by łoby dla niej, 
aby się nie obudziła z tego dług iego snu. Jest 
bow iem już sam ą na św iecie, gdyż cała je j rodzi­
na w ym arła, a m ajątek rozgrab ili obcy ludzie.

Czem były dawniej gwiazdy
Jak w iadom o artyści f ilm ow i rekru tu ją się ze 

w szelk ich m ożliw ych zaw odów . T utaj w ym ien i­
m y k ilka nazw isk słynnych gw iazd f ilm ow ych z 
oznaczeniem ich daw nego zaw odu: L uciano A lber­
tin i —  nauczyciel gim nastyk i; Fern A ndra —  ar­
tystka kabaretow a; A lfred A bel — rzeźb iarz; 
K senia D esni — m alarka; E vi E va —  robotn ica 
w  fabryce ty ton iu; O laf F jord —  pom ocnik lekar­
sk i; D ouglas Faisbangs —  pisarz w  kancelarji ad­
w okata; G riffith  —  ekspedjent dzienn ikarsk i; L il-  
jana H arvey —  tancerka; E m il Jannings —  ch ło­
piec okrętow y; H aro ld L loyd —  kabarecista; V i ­
ggo L arsen —  oficer w czynnej służb ie; M ia  M ay 
—  śp iew aczka; Joe M ay —  w łaścic ie l sk lepu kon­
fekcy jnego; E rna M orena —  pielęgnarka; C ecil de 
M ille  —  oficer w czynnej służb ie; Poła N egri —  
baletn ica; A sta N ielsen — chórzystka; O ssi 
O svalda —  baletn ica; R yszard O sw ald —  urzęd­
nik bankow y; H arry Peel —  oficer w czynnej 
służb ie; L ya de Putti —  tancerka; A rtur R obinson 
—  lekarz; E ryk v. Stroheim —  oficer w czynnej 
służb ie; G lorja Sw anson — m alarka; G unnar 
T olnaes -— lekarz; Paw eł W egener —  assesor; 
V alentino —  oficer.

Krawaty i psy d’Annunzia.
D ’ A nnunzio posiada, jak tw ierdzą jego bjo- 

grafow ie, dw ie w ielk ie nam iętności: m anję ko­
lekcjonow ania jego zb iorów kraw atow ych i m i­
łość do psiej rasy. Z istn ie jących o jego zb io-*  

(C iąg dalszy na 4-tej stron ie.)
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(D o k o ń czen ie )

—  M aszę c ię p o żeg n ać, m ło d z ień cze . Ju ż s ię 
w ięce j n ie zo b aczy m y . Ż y czę c i, żeb y p ien iąd ze , 
k tó re n a m n ie zd o b y łeś , p rzy n io s ły tw em u lo so w i 
szczęc ie . P rzy zn a ję , że m asz ch a rak te r , w o lę i  o d­
w ag ę ; trz y p rzy m io ty b a rd zo rzad k o w  tw o im  za­
w o d z ie ch o d zące w p a rze . D o w id zen ia w ięc ! 
racz w e jść d o teg o p o k o ju i n ie ru szać s ię s tam­
tąd , d o p ó k i n ie zo s tan iesz w ezw an y .

T o m ó w iąc , o tw o rzy ł d rzw i i w p u śc ił d o k to ra , 
k łan ia jąc m u s ię n isk o .

P o czem za w ch o d zący m d rzw i zam k n ę ły s ię 
szy b k o i ro z leg ł s ię trzask k lu cza , o b ró co n eg o 
d w u k ro tn ie w  zam k u .

S ły ch ać b y ło p rzez ch w ilę g lo s H e lig lasa 
i g ru b y b as jeg o s łu g i, p o tem w szy s tk o zu p e łn ie 
u c ich ło .

D o k to r zo s taw szy sam , o b e jrza ł s ię p rzed e- 
w szy s tk iem d o k o ła .

Z n a jd o w a ł s ię w  n iew ie lk im p o k o ju , n a p ó ł 
c iem n y m , g d y ż jed y n e b a rd zo w ąsk ie o k n o w y ­
ch o d z iło n a ja k iś m u r, zasłan ia jący zu p e łn ie w i ­
d o k i w  d o d a tk u b y ło s iln ie zak ra to w an e .

W  p o k o ik u ty m sm u tn y m , m ro czn y m n ieco 
d u szn y m , n ic w ięce j n ie b y ło p ró cz d łu g ieg o szez- 
lo n g u z ie lo n ą sk ó rą k ry teg o , b a rd zo m ięk k ieg o 
i w y g o d n eg o s to lik a o raz p a ru k rzese ł.

N a s to lik u s ta ła lam p a , le ża ło k ilk a k s iążek , 
zap a łk i, p u d e łk o cy g a r i m aszy n k a d o o b c in an ia 
łeb k ó w u ty ch że .

O d y s ię tro ch ę lep ie j d o k to r ro ze jrza ł, a n a­
d e w szys tk o p rzy zw y cza ił sw ó j w zro k d o p an u ją­
ceg o tu ta j p ó l m ro k u , sp o s trzeg ł je szcze jed en s to­
l iczek p o d śc ian ą , a n a n im k a ra fk ę z w o d ą i b u­
te lk ę , o b o k k tó re j b ły szcza ło p a rę k ie liszk ó w . P ó­
źn ie j p rzek o n a ł s ię , że w b u te lce te j zn a jd o w a ło 
s ię w y b o rn e w in o w ęg ie rsk ie .

N a śc ian ach , n a sza ro m alo w an y ch , w isia ła 
d u ża l i to g ra fo w an a k o p ia , ze sp ro śn eg o ry su n k u 
K au lb ach a , p rzed s taw ia jąca sk rzy d la ty ch am o rk ó w , 
w y p u szczan y ch z fa r tu ch a s ta re j w ied źm y i ch w y­
tan y ch p rzez m n ó stw o zb ieg a jący ch s ię d z iew czą t. 
K s iążk i też b y ły  f ran cu sk ie , z k o ń ca X V II I  w iek u 
ro m an se , p rzep y szn e w y d an ia z m ied z io ry tam i p e ł- 
n em i n ag ich c ia ł i scen sp ro śn y ch .

D o k to r w zru szy ł ram io n am i i szep n ą ł:
- T en H e lig las, to s tary sa ty r .

I zap a liw szy cy g a ro , p o ło ży ł s ię n a so f ie . C y ­
g a ro b y ło d o b re b a rd zo , so fa m ięk k a , d o k to r p o­
m im o k ilk u  g o d z in n eg o sn u w  d o m u , b y ł zn u żo n y 
m o cn o , w ięc n ie w ied z ia ł k ied y i ja k , d o ść , że za­
sn ą ł s iln ie .

O b u d z ił g o trzask o tw ie ran y ch d rzw i, w  k tó ­
ry ch p rzy s łab y m b lask u , g d y ż zd a je s ię p o d w ie­
czó r s ię ju ż m ia ło , sp o s trzeg ł sw eg o C erb e ra .

—  O b iad g o tó w —  rzek ł ten że m ru k liw ie —  
p a trząc z p o d e łb a —  m o że p an w e jd z ie .

D o k to r w sta ł i w y szed ł d o s to ło w eg o p o k o ju , 
rad , że p o p a trzy n a d z ień i s ło ń ce . A lt  sz to ry 

b y ły  zap u szczo n e I lam p a u su f itu s ię p a li ła . Z ą- 
u w aśy ł p rzy tem , że śc ian y o g o ło co n e b y ły z p o r­
ce lan y , o b ru só w , p ięk n y ch k red en só w , że s tó ł ch o ć 
o b f ic ie b y ł zas iaw io n y , a le sam a zas taw a n ie b y ła 
w y k w in tn a , a le b a rd zo p o sp o lita , p raw ie res tau­
racy jn a .

—  W id o czn ie H e lig las s ię w y p ro w ad za —  m ru­
k n ą ł d o s ieb ie .

Jad ł sam , g d y ż C erb er, ja k g o n azy w ał, u s łu­
g iw a ł m u ty lk o .

D o k to r n ic n ie m ó w ił, a le za to p iln ie p rzy p a­
try w a ł s ię sw em u s tró żo w i i b ił s ię z m y ś lam i, 
g d z ie g o ju ż w id z ia ł.

A ż n ak o n iec p rzy p o m n ia ł so b ie .
W  ch w ili , g d y C erb e r p o d a ł m u p ó łm isek 

i rzek ł:
—  U p raszam p an a ....
D o k to ro w i s tan ą ł w  o czach , ja k b y ży w y , ten 

żeb rak , k tó reg o w id z ia ł p rzy w e jśc iu u d w o rk u n a 
L eszn ie i d o k to reg o H e lig las , d a jąc w ręk ę p ie­
n iąd z , co ś szep ta ł.

—  A h a ! —  rzek i d o s ieb ie —  je stem w  d o m u . 
C iek aw y je s tem ja k i s to su n ek łą czy ze so b ą ty ch 
d w ó ch ło tró w .

A le teg o n ig d y s ię n ie m ia ł d o w ied z ieć .
C erb er n ic n ie m ó w ił i n ie w d aw a ł s ię w  p o­

g aw ęd k i a d o k to r zaś n ie b a rd zo ch c ia ł g o za­
czep iać .

P o o b ied z ie p o szed ł d o s ieb ie i zap a liw szy 
lam p ę , w z ią ł s ię d o czy tan ia .

C erb e r n ie zam k n ą ! p rzed n im s to ło w eg o p o­
k o ju , ch o ć tea b y ł z zew n ą trz m o cn o za ta raso w an y .

M ó g ł w ięc w  n im s ied z ieć , ćo w o ła ł, n iź w  
d u szn em , p ie rw o tn e rn sw em w ięz ien iu .

G d y ch c ia ł w y jrzeć p rzez o k n o , p rzek o n a ł s ię , 
że to zam k n ię te je st o k ien n icą z zew n ą trz n a 
g łu ch o .

—  D o d iab ła ! .. —  m ru k n ą ł —  p iln u ją m n ie 
—  i w z ią ł s ię d o czy tan ia .

T ak u p ły w a ł czas i u p ły n ę ło n ak o n iec o zn aczo­
n e C z terd z ieśc i o śm g o d z in .

D o k to r z n a jw y ższy m n iep o k o jem o czek iw a ł n a 
tę ch w ilę , b o p o czy n a ło m u s ię p rzy k rzy ć w ięz ie­
n ie i b rak św ia tła s ło n eczn eg o a lę k a ł s ię p rzy tem 
zd rad y ze s tro n y H e lig U sa i m ało sp a ł, czu w a jąc 
n ad sw y m sk a rb em , tak c iężk o zd o b y ty m .

W  raz ie , ' g d y b y g o ch c ian o d łu że j p rzy trzy­
m ać , b y ł zd ecy d o w an y p rzy p o m o cy k as te tu , k tó ­
ry  m ia ł w  k ieszen i i sw e j n iezw y k łe j s iły m u sk u­
la rn e j p o w y lam y w ać d rz > g w a łtem w y d o stq 
s ię z w ięz ien ia .

A le n ie p rzy sz ło d o teg o .
P o u p ły w ie cz te rd z ies tu o śm iu g o d z in , o tw o­

rzy ły s ię d rzw i o d p rzed p o k o ju , u k aza ł s ię ja sn y 
b lask s ło n eczn y i C erb er rzek ł p o n u ro :

—  Jesteś p an w o ln y .
D o k to ro w i n ie trzeb a b y ło teg o d w a razy p o­

w ta rzać i za ch w ilę b y ł ju ż n a u lic y , szczęś liw y , 
ja k b y s ię d ru g i raz n a św ia t n a ro d z ił, z ro zk o szą 
p a trzący n a s ło ń ce , lu d z i, n ieb o ....

* **
S p raw a szk ie le tu n a te rn s ię sk o ń czy ła .
Ś led z tw o u rzęd o w e d o n iczeg o n ie d o p ro w a­

d z iło i w  k o ń cu szk ie le t k azan o p o ch o w ać , a zap i­
san e s to sy ak t i p ro to k u łó w sch o w ać d o a rch iw u m .

G o ld s in g m ó w ił p o tem d o d o k to ra .
—  M a fo i... có ż p an z ro b isz z tak iem i je len iam i.
D o k to r n ie d łu g o p o w y p ad k ach p o w y ższy ch 

b aw ił w W arszaw ie .
M ając p ien iąd ze , m ó g ł s ię ro ze rw ać i p o trze -
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owal wreszcie ozrywki.
Wyjechał więc na morze i marzył, patrząc 

na szerokie jego przestrzenie i na fale idące za 
falami.

Takiem jest życie ludzkie.
Jedna fala płynie za drugą i jedna drugą po­

chłania.
Tak było od początku świata i tak będzie do 

jego końca.
Koniec.JIHGFEDCBA

tach kraw atowych rrcnograf i dow iadujem y się 
Że ten  barwny szczegół garderoby m ęskiej był kie­

dyś przed  laty  jego  deską  zbaw ienia  od  bankructw a, 
gdy bow iem  liczni w ierzyciele znakom itego pisarza 
zagrozili m u ogłoszeniem  upadłości, w ów czas ty ­

siączne  jego  adoratorki nabyły  krawaty d ’A nnunzia, 
płacąc za nie „am atorskie" ceny, co  pozw oliło  m u  
uregulow ać długi. Pałac jego w e Florencji zapeł­
niony jest psam i w szelkich ras, głów nie jednak, 
ogaram i, które były pow odem głośnego procesu  
zakończonego w tych dniach.

Przed kilku m iesiącam i psy na codziennej 
przechadzce zadusiły  parę kur, stratę tę bezzwło ­
cznie w ynagrodził bardzo sow icie poeta w ypa­
dek pow tórzył się nazajutrz z tym sam ym epilo ­
giem . G dy jednak kury poczęły system atycznie 
padać ofiarą psiej nam iętności m yśliwskiej, w ów- 
cza sw ezw ane przez d ’A nnunzia  w ładze policyjne 
stw ierdziły, że okoliczni w łościanie urządzili so ­
bie z tego nader zyskow ny proceder. Znakom i­
ty autor „G iocondy" w ziął w obec tego na kieł 
i zam knął pugilares, co tak rozgniew ało jednego  
z w łaścicieli kur, że tytułem represji, zastrzelił 
psa. Sąd uw zględnił skargę d ’A nnunzia i skazał 
hodow cę kur na znaczną grzyw nę, która, na ży ­

czenie poszkodow anego, zasiliła fundusze Towa ­
rzystwa O pieki nad zwięrzętam i.

D robna nieścisłość.
Jeden z tygodników w łoskich w spom inając  

m arsz faszystów na R zym , podaje następujące  
inform acje. „Panu Fiatow i zawdzięczać należy  
słynny pochód na R zym , który położył kres eks­
cesom kom unistycznym . R obotnicy tej fabryki 
niezadaw alniając się zajęciem w arsztatów i bu ­
dynków przem ysłowych, związali pana Fiata i w  
jego oczach dopuścili się ohydnego gw ałtu na  
jego żonie oraz na jego córkach. O burzony tym  
zw ierzęcym czynem fabrykant postaw ił do  dyspo­
zycji M ussoliniego fundusze niezbędne dla zorga ­
nizowania pochodu na R zym i dla zaprowadze­
nia porządku. K orespondent w łoski paryskiego  
pism a „L  O euvre” , czytając ten ustęp, pro ­
stuje go tak: „Pan Fiat nie m ógł być przez ro ­
botników związany, ponieważ „Fiat” jest skrótem  
firm ow ym —  Fabrica Italjana d ’A utom obili di 
Torini. Jest to tow arzystwo akcyjne, które o ile 
m i w iadom o, nigdy nie było żonate i nie m iało  
przeto córek m ogących paść ofiarą gw ałtu” .

O sada r dzikich ludsi” w górach 
Siedm iogrockich.

Zandarm erja rum uńska dokonała w tych  
dniach niezw ykłego odkrycia w K arpatach tra ­
nsylwańskich.

W  okolicach Ługosza znajdują się olbrzym ie 
lasy państwow e, ą m iejscow ości te są jeszcze 
zupełnie niezbadane. W śród ludności rum uńskiej 
utrzym yw ały się najrozm aitsze legendy o m iesz ­

kańcach ow ych dziewiczych lasów .
W edług jednej w ersji lasy te zam ieszkiw ane 

być m iały przez dzikich ludzi. W e w ioskach o- 
kolicznych tajem nicze jakieś bandy dokonyw ały  
od czasu do czasu śm iałych napadów ra­
bunkowych.

W  roku 1918 w ładze w ęgierskie postanow iły  
zbadać tajem nicę dziew iczych lasów transsylwań- 
skich. W skutek w ybuchu rewolucji akcji tej nie 
przeprow adzono  jednak do końca. W  tych dniach 
prefekt pow iatu na skutek coraz częściej pow ta ­
rzających się napadów  bandyckich postanowił za ­
rządzić obław ę w transsylw ańskich lasach pań ­
stwow ych.

Silne oddziały żandarm erji przez kilka dni 
krążyły po lasach, aż w reszcie udało im się na ­
trafić na osadę „dzikich ludzi” . Poniew aż bandy ­
ci byli jak się zdaje o akcji żandarm erji poinfor ­

m owani, opuścili przed przybyciem żandarm ów  
do w ioski sw e dom y, gdzie pozostali jedynie star­
cy. W e w iosce niem a cerkwi, ani szkoły  a  m iesz ­
kańcy jej, jak z zeznań aresztow anych starców  
w ynika nie w iedzą co to jest ośw iata i cyw iliza­
cja. ustrój państw ow y itd. „D zicy ludzie” w lasach  
transsylwańskich trudnią się rozbojam i, polow a ­
niem i hodowlą bydła.

C o do przynależności rasowej ow ych ludzi, 
dotychczas nic bliższego nie w iadom o. Ich m o ­
w ą potoczną jest m ieszany dialekt rum uńsko-w ę-  
gierski. A by nie dopuścić do w ym arcia tego ro ­
du, dzicy ludzie unosili m łode kobiety z okolicz­
nych w iosek.

C elem dokładnego zbadania tajem niczej osa ­

dy i jej m ieszkańców, w ysłana będzie do lasów  
ługoszow skich specjalna ekspedycja naukow a.

Wesoły kącik

W  restauracji.
G ość: Panie starszy, podany m i kotlet w ie­

przowy czuć.

Stołowy: A czy W ielm ożny Pan kiedyś w i­
dział św inię, któraby pachniała  ?

N a jarm arku.
N o, kupiec, w iele chcecie za tego konia  ?
— 300 złotych.

—  Bójcie się Boga —  przecież on już praw ie 
nie m a zębów...

— A czy pan dobrodziej pociebuje kunia  
coby orzechy gryzł?

Frrytom na.

D oktor: Łaskawa pani, przedew szystkiem ra­
dzę w ystrzegać się zaziębienia*

Pacjentka (zw racając się do m ęża): Słyszysz  
A rturze — pan doktor zapisuje m i futro.

Stały rozw ód.
—  M am w rażenie, że idea m onarchizm u u  

nas coraz bardziej się rozwija.

— O tak, z każdym dniem zwiększa  się  ilość 
kandydatów do tronu polskiego.

A atym ilitary  sta.
N auczyciel: — K ogo kazał w ym ordować  

H erod  ?

U czeń: — W szystkich jednoroczniaków  w  
sw em państw ie.

W  kiaie.
—  Proszę o pół biletu.
—  A  to z jakiego pow odu?
—  Bo ja w idzę tylko na jedno oko.


